
Rok XXV. Petroków, 9 (21) IJutego 1897 1'. Nr. 

PRENU~IER.'\'I'A 
w m i ej s c u: 

rocznie .. rs. 3 kop. 20 
półrocznie . rs. 1 kop. 60 
kwartalnie . rs. - kop. 80 ' 

II Cena pnjedyiJczego numeru I 
I kop. 8. 

z przesyłką: 

rocznie. . . rs. 4 kop. 80 
półrocznie . rs. 2 kop. 40 
kwartalnie . rs. 1 kop. 20 

OGŁOSZF:~JA. I 
Za ogłoszenie l-razowe k. 8 ! 

od jednoszpaltowego wiersza I 
per,itn. Za ogłoszenia kilka­
krotne - po k. 5. od wier­
sz:1- Za reklamy i uekl-ologi 

l oraz ogłoszenia zagraniczn~ I 
po k. 10 od wiersza.-Za ogło- j 
szellia. rekl:lmy i nekrologi na , 
l-ej stronie po k.20 od wier-

sza petitu. 
(Jeden wiersz szerokości slrony= 

'_ 4 wierszom jednoszJlallowy~ 

Wychodzi W każdą Niedzielę wraz z oddzielnym stałym Dodatkiem Powieściowym. 
P"enUJneratę P"~yj'łłłujq: 

W Piot1'kowie Bitwo Redakcyi i obie ksil)garnie. W Łodzi księgarnie 
Schatke, Fischera i Kolińskiego. W Częstochowie W. Komornicki. W Rę­
dzinie W. Janiszewski Stan. TV Rl'zezinach W. Adam Mazowita. W Dą­
b1'owie W. Waligór8ki Karol. W Sosnowcu W. Jermułowicz. JJI Lasku 
W. Gra~s. W Rawie W. Hipolit Olszew8ki. 11' Radomsku W. i\1y.mński 

'l Oglos~~nia pr~yjJłł,ują: 
W Piotl'kowie Re.dakcyja "Tygodnia" i obie księgarnie. JfI' Warsza .. 
wie ;Warszawskie Biuro Ogłoszeń" Gracy jana Ungra Wierzbowa 8; oraz 

, takież biuro pod firmą "Piotrowski i S-ka" (dawniej .Rajchman i S-ka"). 

i Sklep Stowarzyszenia Spożywczego. I 
JJI Łodzi W·uy Gustaw Zalewski ulica ~Iikołajewska ~ 7. W innych 
miastach powiatowych gllbernii piotrkowskiej-osoby ouok wymienione 

I przyjmujące prenumeratę· 

APTEKA 
Istniejąca ocZ czasów Elektol'óW Saskich 45. Kl'akowskie P1'zecZ1nieście w JVa1'szawie 

UJ t/, J(umooloek 
w sezonie bieżącym 2 ogie1'y stanowić będą klacze: 

GRUN'W" ALD ogier gniady, anglik syn 
.Faktora" wzrostu ~ ar8Z. 6 wer. po rs. 15 od klaczy. 

ATLANTIK ogier kasztanowaty wzro­
gtu 2 arsz. 3'/2 wersz. odznaczony najwyższą n:L· 
grodą na wystawie rolniczej w Wilnie-po rS.8 od 
klaczy.-Na stajuię dopłaca się po rs. l od klaczy. 

Bliższych informacyj udziela zarząd dóbr Kamo-
cinek, st. poczt. Piotrków. (8-8) 

Rasy oszczędności. 

W grudniu 1', z. wprowadzono nową usta­
wę dla kas oszczędności, istniejących przy 
kantoracb i oddziałach Banku Państwa, 
przy kasach gubernialuych i powiatowych, 
na komorach celnych i przy niektórych urzę­
dach pocztow ycb. 

Zgodnie z tą ustawą, wkłady mogą być 
wnoszone na imię uczestników, osób trzecich 
a nawet i całych korporacyj, przyczem 
wnoszący wkład, jeżeli sobie tego życzy, 
może nazwisko swe zachować w tajemnicy. 
Każdy z uczestników kasy może posiadać 

dwie książeczki, nie zaś jedną, jak było do­
tychczas, przyczem wkłady osoby prywa­
tnej nie mogą przewyższać 1,000 rs., wlda­
dy zaś stowarzyszenia luu danej instytucyi 
3000 rs, W razie, gdyby wkład przewyższył 
tę normę, procenty od przewyżki nie będą 
liczone. O przewyżce kasa zawiadamia 
uczestnika, któremu sluży prawo: albo za­
mienić nagl'omadzqne oszczędności na pa· 
piery procentowe, albo też odebrać gotowi­
zną nadwyżkę w ciągu miesiąca, po upły­
wie którego, jeżdi nie nastąpi zlecenie 
uczestnika, kasa sama zamieni nagromadzo­
ną oszczędność na rentę JOJo. Resztę, jak 
również papiery procentowe, zakupione na 
żądanie uczestnika, kasa przechowuje bez­
płatnie, śledzi za losowaniem, wymienia 
kupony, a otrzymane z tego źródła pienią­
dze dolicza do kapitalu. Warto8ci atoli pa­
pierów procentowych nie dolicza się do sumy 
wkładu i niema ona najmniejszego wpływu 
na jego. normę. Tak samo nie wpły­
wa na bIeg procentów, gdyby suma wkła­
dów i wartość papierów procentowych ra­
zem wzięte, przewyzszaly.normę dozwoloue· 
go wkładu dla pojedynczego uczestnika, in­
stytucyi luu stowarzyszenia. 

Nader ważną zmianę w nowej ustawie 
stanowi punkt, dozwalający jednorazowy 
wkład czynić w dowolnej sumie. Przedtem 
wkład jednorazowy nie mógł przewyższać 
50 rs" co stanowiło wielką niedogodność 

i zniewalało kasy jerów rozdziel<lć wkłady 
przewyższające 50 rs. na kilka części. 
Obecnie można wnosić sumę dowolną, byle 
nie przewyższała 1000 1'8. od pojedynczego 
uczestnika i 3000 rs, od stowarzyszenia 
lub instytucyi. Uczestnicy niepełnoletni 
korzystają z jednakich praw z pełnoletni­
mi, co do rozporządzania swoim wkładem, 
mogą wnosić i odbierać wkłady wedle 
życzenia, bez żadnych ograniczeń. Jeśli je­
dnak wkład za nieletniego wniosła osoba 
trzecia, pełnoletnia, z warunkiem wypłaty 
kapitału po dojściu dziecka do pełnoletno­
ści, tu tej kategoryi uczestnicy nie mają 
prawa rozporządzać dowoluie swojemi oszczę­
dnościami, jak również i ci, którzy na ich 
korzyść oszczędności gromadzili. Wyjątek 
w tym wypadku stanowią tylko rodzice, 
lecz nigdy opiekunowie lub krewni. 

Dotychczas istn;ały tylko d wie formy 
wkładów specyjalnycb: l) dla małoletnich 
i 2) na pogrzeby, Nowa ustawa uozwala 
uczestnikowi czynić wkłady na ?'óźne cele, 
stosownie do jego uznania. Obecnie więc 
można gromadzić oszczędności na kościoły, 
cele dobroczynne, n~1Jożeństwa żałobne, 
konserwacyję mogił, opłatę szkolną, posagi 
i t. p., byle cel, dla którego gromadzą się 
oszczędności, nie sprzeciwiał się obowiązują­
cym prawom i możliwym był do wykonania. 

Uczestnikowi służy równieź prawo wska­
zać osobę, której pojego śmierci mają być wy­
płacone nagromadzone oszczędności. W tym 
wypadku uczestnik ITJa prawo rozporządzić 
dowolnie swoim kapitałem, odebrać go w ca­
łości lub w części, lub też innej przezna­
czyć osohie, przyczem wszelkie pretensyje 
osób, dla ktbrych po śmierci uczestnika 
przeznaczony został kapitał, nie będą przez 
kasę uwzględnione. Jeżeli kapitał zaoszczę­
dzony nie przen()j3i 1000 I·S., osoby dziedzi­
czące go nie płacą żadnych stempli spad­
kowych. W razie, gdyby uczestnik nie 
wskazał wyraźnie, komu po jego śmierci 
ma uyć wypłacony kapitał, tenże przeka­
zanym zostaje jego prawnym sukcesorom. 
Wreszcie uczestnik ma praw() cały swój 
zaoszczędzony kapitał, lub też pewną jego 
część, przekazywać do przelania na swoje 
lub cudze nazwisko z jednej kasy do dru­
giej, za opłatą 1 kop. od każdych 10 rs. 
Przelewy te mogą być dokonywane i w dro­
dze telegl·aficznej. 

Kasy obowiązane są zachowy~ać w ści­
słej tajemnicy n<lzwisko uczestmka, wyso­
koŚĆ zaoszczędzonego przezeń kapitału i 
wszelkie obroty czynione z kapitałem na 
żądanie jego wł<lściciela. Procent pozostaje 
bez zmiany: 3,6% od kapitałów do 1000 rs , 
i 2,4% wyżej 1000 rs. 

--I[.~--

Wszelkie najnowsze środki lekarskie, 
trany, wina lekarskie, wody mineralne. 
WYSYŁKA. KOLEJ4lubPOOZT4 

ZA. ZA.LI.CZENI.EM. (13-2-2) 

l OD ESY, 
Odesa, Łódź, Warszawa.-Raj dla SłllŻby.-Bill­
ra gllwernantek.-Zarobki robotnicze.-Morze. 

Odesa, jako miasto europejskie nie przed­
stawia nic nadzwyczajnego. Oprócz zaledwie 
kilku ulic o wygll),dzie europejskim, wszy­
stkie domy zewnątrz przedstawiają w dzień 
rozpaczli wy obraz brudu; wieczorem zaś ulice 
za~egaj1ll cienmuści egipskie. Ludność wyłącznie 
zajęta handlem; po za nim nic więcej nie widzi 
i pieniądze robi dla pienię<lzy, a nie dla uprzy­
jemnienia sobie życia. Pod tym względem, ani 
P?równać jej moina z nasz1ll Y.odzią, .gdzie 
bIJe w oczy IJrZepych: w koniach, powozach, bo "a­
tej liberyi, wspaniałych budowlach i t. d. Z I:;od~ią, 
można porównać jedynie odeskie jednokonne 
~or?żki, które, równie jak łódzkie, s1ll trzęs1llce 
I mewygodne; nb, odeskie jednokonki są bez 
przykrycia. Natomiast pyszne są (choć jest ich 
niewiele) lancIn , po parze dobrych koni, liczące 
się do dorożek pierwszej klasy. 

W Odesie tak jeść dają, Ile człowieka 
rozp.acz bierze; wie on bowiem z góry, 7,e zapłacić 
mUSI dobrze, a wstanie od stołu głodny. Dobra 
kuchnia. (po naszemu) jest tylko w Gra·nd-Hotelu, 
ale, b: . droga. W Grand-Hotelu, wszystko, od 
wtasClClela do kelnerów jest warszawskie. wsz~­
dzie w oczy biją nad sldepami szyldy objaśnia­
jące, ie w sklepach tych znajduje się towar war­
szawski. Co warszawskie - to dobre. Wobec 
tego przekonania, gdyby wszyscy warszawscy 
przemysłowscy wysyłali do cesarstwa towar je­
dynie dobry, powi~kszyliby swój export o wiele 
milijonów rubli. Lecz czy Warszawę opuszcza 
towar jedynie dobry? .. o tern niektórzy warszaw­
scy przemysłowcy sami zapewne wątfJią. A szko­
da! 

Odesa jest rajem na ziemi dla służby kobiecej; 
średnia pensy ja kucharki jest l b rubli na, mie­
siąc, czyli czterdzieści pięć rubli na kwartal ; kto 
chce mieć np. pokujówlq) i kuchark~ musi płacić 
75 rubli kwartalnie, bo pokojówki taniej, jak 
l n rubli na miesiąc nie dostanie. 

Ciekawe w Odc~ic są biura dla bon, guwer­
nantek i t. d. "Otles. Now." w nr. ;185 l donoszą, że 
jedno z l?odobnych biur wysłało nauczycielkę, 
młodą dZiewczynę, na wieś, do domu, gdzie nie 
było nietylko dzieci do nauki, lecz nawet pani 
domu; był tylko sam pan, stary lowelas. Inne 
biuro, niejakiego il:L, wysłało guwernantkę, rów­
nież młod1ll dziewczyn~ do... no, do pewnego do­
mu. SfJraw~ t~ wkrótce bedą rozpatrywały sądy 
odeskie. I;adne stosunki!.. 

O wielkich zarobkach dla m~żczyzn, dla robotni­
ków w fabrykach i porcie, o których u nas głoszą, 
tutaj mowy niema. Obecnie w porcie roboty 
żadnej; gdy zaś okrllty odchodzą, to ładowaniem 
na nie towaru zajmują, się "ludzie", których tylko 
tak nazywają· Zresztą robota w porcie nie jest 
stałą, a więc złą i nasz robotnik miejski, zara­
biający chociażby 60 kop. dziennie, może si~ nie­
równie lepiej utrzymać u nas IV kraju, niż tutej-
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BZy w Odesie. Robotnik fabryczny odeski, za­
rabiający do półtora rs. dziennie, nie jest wstanie 
utrzymać się tak, jak robotnik, który w Po!sr,e 
zarabia rubla, choćby ze względu na bajeczną 
drożyznę mieszkall i kartofli; przytem, niema 
tutaj pożywnego naszego chleba p)ótlowego, któ­
re"o wcale w Odesie nie wypiekają· Wogóle 
za~ważyłem, że robotuik tutejszy gorzej niCl'ów­
nie żyje niż nasz, bądź to wiejski, bądź miejski, 
a dodać muszę, że człowiek obcy, szukając pracy 
w Odesid, przepadnie w niej. Widzinłem tu 
rozmaitych rzemieślników z Polski, bez zajęcia, 
głodnych, bez ubrania. 

Pod Odesą morze zamarzło. Gdy przychodzą 
z drogi okręty, poprzedzane bywają, aby wejść 
do portu, specyjalnerni okrętami, które łamią lód 
i w ten sposób robią kanały, któremi podrór.ne 
okręty wpływają do portu. W ten sam sposób 
wypływają okręty z portu. 

F. Ciecho1ltski. 

--0--

Nocturn._ 

Jeźeli kiedy na niebie, 
Dogasa gwiazda w mgłach nocy, 
Tutaj na ziemi się rodzi, 
Pieśń rzewna, jak płacz sierocy. 

I na westchnieniu ulata, 
Pod stropy nieba, w przestworze, 
Z wiarą, źe światło gasnące, 
Jeszcze rozjaśnić się moźe. 

Tak ... gdy z tą pieśnią się wzniesie, 
Myśl, jasna blaskiem stuleci, 
Ta myśl ją światłem zapala, 
I gwiazda wieki znów świeci!.. 

J6z. Waśn. 

--~o---

Z Miasta i Okolio. 

- NąjwJ'ższe Pod'lit;.kowanie. Najja­
śniejszy Pan na najpoddanniejszym raporcie 
Ministra Spraw Wewnętrznych o wyrazeniu 
wiernopod~ańczych uczuć i powinszowań 
z powodu Swiętej Koronacyi Ich Cesarskich 
Mości przez mieszkańców gminy Bratosze­
wice w pow. brzezińskim, Najmiłościwiej 
raczył Własnoręcznie nakreślić: "Przeczyta· 
łem z zadowoleniem i szczerze dziękuję". 

- Spis jednodniowy. Pierwszy spis je­
dnodniowy m. Piotrkowa (pierwszy w kraju) 
dokonany w r. 1872 wykazał stałych mie­
szkańców 14680, niestalyr.h 2269, razem 
16949. Podczas drugiego spisu dokonanego 
w r. 1882 znaleziono mieszkańców stałych 
20086, niestałych 2960 razem 23046. Rezul­
tatów tegorocznego spisu do czasu ustano­
wienia ostatecznego rezultatu nie mogą być 
ujawniane; w każdym razie, o ile wiemy 
przyrost będzie znaczniej większy niż przy 
drugim spisie. - Przy spisie tegorocznym 
zajętych było w Piotrkowie w 3 okręgach 
spisowych 38 rachmistrzów, z których 20-tu 
bezinteresownie. 

- Rangi. Otrzymali rangę mdcy dW01'U, 
lekarze szpitali: ezęstochowskiego-Biegań­
ski, brzezińskiego-Boroszkiewicz, nowora­
domskiego-Morozewicz i łódzkiego--Kru­
sze. Rangę asesom kolegijalnego: lekarz szpi­
tala w Tomaszowie--Rode, lekarz p-tu no­
woradomskiego - Gurbski, lekarz miasta 
Piotrkowa--Wolski i m. Tomaszowa-Ru­
dolph, oraz budowniczy m. Łodzi-Chełmiń­
ski. Rangę 1>adcy h01w1'owego: asesor farma­
cyi rządu gubernijalnego piotrkowskiego­
Głuchowski. Rangę sek1'eta1'za gubm'nijalne­
go: referent urzędu pow. częstochowskiego­
Osikowski i starszy pomocnik komisarza 
policyi miejskiej w Łodzi-Patkowski. Ran­
gę 1'egistmtom kolegijalnego: buchalter rzą­
du gubernijalnego piotrkowskiego-Mirecki, 
redaktor Piotrkowskich Gu bernskich Wiado­
mości - Teodorczyk; referenci powiatów: 
rawskiego-Czerwiński, Ziółkowski i Stan­
genberg, łaskiego-Werner i Raczyński, 
częstochowskiego-W ~gliński i noworadom­
skiego--Sienuicki; ławnicy-sekretarze magi­
stratów: zgierskiego-Kłysińsld, piotrkow-

TYDZIEN ~ 8 

skiego - Krzemieniewski, Częstochowskie - Uwagę I,olicyi zwracamy raz jeszcze 
go-Morawski; sekr<ltarz magistratu miasta na źebractwo dzieci. 13-to luh 14-to letnia 
Piotrkowa-Glasser i ratman-kasyjer magi- dziewczyna, owinięta chustką, zuchwale od­
stratu m. Łodzi -Olszewski. Zatwierdzony powiadająca na wszelkie pytania, operuje 
został w randze mdcy hono1'owego, p. o. le- stale w przedwieczornych godzinach pomię­
karza p-tu brzeziilskiego --Stodólkiewicz. dzy kościołem po-Bernardyńskim, a ulicą 

_ ltlianowClni 'lostnli: Michał Nomerow- Poczt.ową, ma ona zawsze pod swoją komen­
ski-sekretarzem p-tu brzezińskiego i Ludo- dą, dwoje lub troje maleńkich dzieci, które 
mil' Starkiewicz-p. o. pomocllika lJUchalte- natarczywie żebrzą· Jeżeli kto chce spra­
ra kasy powiatowej w Będzinie. wdzić ten fakt, niech obdarzy którego z mal-

ców datkiem i obserwuje nieznacznie, a nie-
-- ZmiallY w ducbowim·lshvie. Przenie- zawodnie z za węgła wyjdzie za chwilę OWII 

sieni zostali ~ikaryjusze: ks. Faustyn Fidel- mentorka, która przedstawia wyborny ma­
ski do parafii Łask i ks. Józef Promski do teryjał na typową w przyszłości łotrzycę. 
parafii Lutomiersk w pow. łaskim. _ KI'adzież wę,gla z wagonów kolejo-

-- 4-ty i ostatni wieczór taJlcujący wych, jak się pokazuje, oryginalne wy twa­
członków Towarzystwa Cyklistów miejsco- rza położenia-co najlepiej ilustruje fa.kt 
wego, odbędzie się w przyszłą sobotę t. j. poniższy. Mając oddane do dyspozycyi na-
27 b. m. Damy proszone są usilnie o przy- szej rs. 3 na węgiel dla biednych, chcieliśmy 
bycie nań w skromnych toaletach wizy to- poszukać tych najbiedniejszych, co to na 
wych, a wszyscy o wczesne, w przeddzień poddaszach i suterenach w ostatniej zostają 
zabawy wykupywanie biletów, dla uniknię- nędzy. Poszukiwania biedy takiej przepro­
cia ścisku i ściślejszej kontroli. wadziliśmy za pomocą znanych nam, uczci-

Początek tańców zapowiedziany jest na wych ludzi na "Krakówce" i "Ostatnim 
godzinę 10. groszu". Otóż zaręczano nam, że braku wę-

_ W P"ogl'amie pI'zedstawienia ama- gla niema, nawet u najbieduiejszych ... "bo 
tOI'skiego, na dochód dobroczynności, jakie takie pójdą na kolej, to mogą doŚĆ przy­
ma być dane w połowie przyszłego miesiąca, wieść" . Wobec tego, przeznaczony dla biedy 
zaszła zmiana z powodu trudności w obsa- węgiel rozdaliśmy między 4 kobiety: jedna 
dzenia projektowanych llPiosnek Tyrol- z nich stara i uboga wyrobnica, druga głu­
skich" . Zamiast tych ostatnich, dane będzie choniema 70·cio letnia Ludwika, oraz dwie 
"Ok1'ęźne" Korzeniowskiego. Przedstawień wstydzące sifi żehrać kobiety Ł. i O., które 
projektowanych jest dwa: na jednem odegra- napewno z kolei węgla "nie przynoszą", 
ne będzie "Okręźne" i "Zap1'oszenie do walca", a wiemy że namarzły się dobrze tej zimy.-
na drugiem -- "Okręźne" i "Popas w Miło- A więc kwestyja taniego opału dla nędzy 
snej". zostala u nas rHdykalnie rozwiązaną za po­

mocą kradzieży! .. Jest to objaw niezawodnie 
- Teatr. Niedługo zjeżdża do nas po- rzadki i bądź co bądź nader oryginalny ... 

dobno towarzystwo dramatyczne z Kielc _ Z sądu. Niezadługo sąd okrfigowy tu­
pod d~rekcyją pp. Danielewicza i Brzozow- tejszy bfidzie rozpatrywał sprawę niezmier­
skiego. Repertuar towarzystwa składają nie interesującą sfery handlowe.- Firma Ro­
operetki, wodewile i komedyje. Reżyseryję berta Biedermana w Łodzi przedstawiła 
prowadzi p. Jan Szntkiewicz, autol' llPOPY- tamtejszem oddziałowi banku Azowsko­
chadła"; operetką dyryguje p. Balcarek. Dońskiego l rzeka z na rs. 1500, wystawiony 

- Pod dY"ekcyją Worłamow3 zjeżdża przez banki'.rów moskiewskich braci Dźam­
do naszeg() miasta na dwa przedstawienia garow, ~la zlecenie fabrykanta Ottona Szul­
część Cesarsko-Petersburskiej drlimatycznej ea, który prawa swoje odstąpił firmie Rober­
trupy rosyjskiej, tej salI~.i, która w r. z. da- ta Biedermana. Bank Azowsko - Doński 
wała. przedstawienia ·w Warszawie. Artyści odmówił wypłaty na zasadzie pretensyj, ja­
rosyjscy przedsifiwzięli w tym roku wędro- kie rościł sobie do Ottona Szulca i nałożył 
wną podróż po wszystkich główniejszych areszt na bfidący w kwestyi przekaz. Bie­
miastach i osadach fabryczuych Królestwa. derman zaprotestował i wystąpił z akcyją 

_ Z ulicy. W obecnej dobie, gdy odwilż sądową przeciw braciom Dżamgarow i ban­
i mróz nawzajem si~ zmieniają, wyrąbywa- kowi Azowsko-D(lńskiemu.-Jest to pierwszy 
nie lodu, tworzącego się na ulicach powinno wypadek nałożenia przez bank aresztu na 
być dokonywane bardzo starannie i ró. dokument pieniężny przekazany przez wła­
wnocześnie na całej przestrzeni chodnika, ściciela innej fil·roie. Decyzyja sądów w tej 
który nadto należy posypywać piaskiem. mierze będzie bardzo ważnym prejudykatem 
Tymczasem na ulicach naszych czynność na przyszłość w praktyce bankowej. To też 
powyższa odby waną bywa jak najniesyste- sfery zainteresowane wyczekują tej sprawy 
matyczniej, wskutek czego potworzyły się z niezwykłem zaciekawieniem. 
tak na chodnikach jako też i na ulicach -- Z Tow. Dobl·OCZYJllIOŚCi. W dniu 12 
wzgórza lodowe. Zwlaszcza zejścia z ulicy b. m. i r., jako w rocznicę śmierci członka 
na chodnik obok cukierni Szymańskiego, honorowego tutejszego Towarzystwa Do­
gmachu pocztowego, banku i ubok przeja- broczynności ś. p. Karola Burgharda, odby­
zdu kolejowego przy młynie parowym, w ło si q, na żądanie rady tegoż towarzystwa, 
czasie lekkiego mrozu, następującego po w kościele po-Bernardyńskim nabożeństwo 
odwilży, tworzą wzgói'za lodowe, trudne do żałobne za spokój duszy ś. p. Burgbarda, 
przebycia. To też niema dnia prawie, aby przy znacznie większym, w porównaniu z 
ktoś nie upadł i nie r()zbił się mniej lub wię- latami poprzedniemi, napływie publiczności. 
cej szkodliwie. Policy ja powinnaby nad sta- Podczas nabożeitstwa, grał na skrzypcHch 
nem ulic naszych rozciągnąć czujną ba- artysta-muzyk p. Brandt i śpiewał chór 
czność i zmusić stróżów domów do energi- amatorski pod kierunkiem p. Benduskiego. 
cZllego oczyszc:lania z lodu chodników i - Bilety abonamentowe. Mieszkańcy 
przejść się po mieście wczesnym rankiem, Siedlec wystąpili za pośrednictwem agenta 
gdy ruch na ulicach jeszcze się uie ożywił. kolejowego ministeryjum komunikacyi p. 

Zagrody też ustawiane obecnie przed Mewesa z prośbą o zaprowadzenie między 
domami, w chwili zrzucania śniegu z da- Siedlcami i Warszawą biletów abonamento­
chów, mają na celu uchronienie przecho- wych. - Piot1'ków ma tyle stosunków z Ło­
dniów od wypadku; należy je przeto omijać, cizią i Wars:lawą, że gdy by mieszkańcy jego 
nie zaś, nie zwracając na nie uwagi, prze- zechcieli zakołatać o ulgi w taryfie pasażer­
chodzi tuż pod domami, gdyż o wypadek, skiej, niezawodnie· możnaby uzyskać pomię­
który może micć groźne następstwa, llietru- dzy Piotrkowem a Warszaw:,! i Piotrkowem 
dno. Niemniej czynność zrzucania śniegów a Łodzą bilety powrotne o 35% tańsze od 
z dachu powinnaby być dopełnianą bardzo biletów normalnych. W tym celu należy tyl­
rano, gdy ruch na ulicach najmniejszy, nie ko przesłClć agentowi kolejowemu p. Mewes 
zaś, jak to się obecnie praktykuje, w godzi- odpowiednio umotywowane podanil::, podpi­
nach po południowych, w chwili ruchu naj- sane przez kilkudziesięciu mieszkańców 
bardziej ożywionego. Piotrkowa. Sprawą tą i to nie zwlekając 
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. powinienby zająć się magistrat, jeśli nie 
Piotrkowski, zbyt ciężki do inicyjatywy, to­
Łódzki. 

- Kościół w Sosnowcu, wzmesiony 
wedle planu budowniczego p. Karola Ko­
złuwskiego w stylu J'omallskim, ma długości 
107 łokci, szerokości 38 łokci o 3 nawach, 
a w krzyżu 50 łokci. Cały kościół jest już 
wykończony na zewnątrz z wyjątkiem wie­
ży, która wzniesioną zostanie na wiosnę. 
Wnętrze kościoła otynkowano a kolumny 
wewnętrzne wykuto z kwareu twardego. 

Kościół wzniesiony został z dobrowolnych 
ofiar i składek parafijan, dzięki staraniom 
proboszcza ks. Milberta, na placu zajmują­
cym 11/ 2 morgi, należącym do SS-ów Gusta.­
wa von Kramsty. 

-- Odziez dla ubogich. Przykład dr. R. 
w Tomaszowie-Rawskim, w którego domu 
odbywa się co czwartek szycie odzieży dla 
biednej dziatwy, zrodził naśladownictwo. 
Obecnie coraz większa ilość pań tomaszow­
skich grupuje się naokoło tego szlachetnego 
zajęcia. 

- Tl'zebież lasów. Znana firma często­
chowska braci GoIsztein wydziel'Żawiła na 
kilka lat lasy w majątkach Zagórze i BIll­
chownia. Ponieważ i poprzednio firma ta 
władała znacznemi obszarami lasów, obfitu­
jących w drzewo budulcowe, obecnie więc 
w pow. częstochowskim trzebież lasów od­
bywać się będzie na dużą skalę. 

- Pomoc lekal·ska. Iuspekcyj'" fabry­
czna w Łodzi wydała polecenie, aby wszy­
stkie fabryki zatrudniające więcej niżeli 50 
robotników posiadały własnego lekarza fa­
brycznego, którego obowiązkiem będzie 
zwiedzać fabryki w oznaczone dni i godziny 
przynajmniej raz na tydzień. Fabryki, w 
których pracuje od 100 do 500 robotników 
lekarz obowiązany zwiedzać dwa razy ty­
godniowo; od 500 do ] OOO-trzy razy; a fa­
bl'yki zatrudniające więcej 1000 robotników 
c(}dziennie. Oprócz tego, w fabrykach za­
trudniających 500 robotników i więcej, bez­
ustannie powinien znajdować się felczer. 

- KonsOl'cyjum budowy tramwajów 
łórlzkich złożyło 100,000 1"8. kaucyi, z której 
60,000 rs. oddane mu będą zaraz po pu­
szczeniu w ruch. Za prawo eksploatacyi 
miasto pobierać będzie 5% od dochodu brut­
to, a gdy by dywidenda wyniosła więcej niż 
6%-jeszcze 25% nadwyżki z fundusz,u dywi­
dendowego. 

- Cykliści lódzcy na zebraniu ogólnem 
wybrali do komitetu: na prezesa p. Resiegera, 
na wice·prezesa p. Neumana, na kasyjera p. 
A. Wehra, na kapitanów pp. L. Kruscbe, Rei­
necke i Groszkowskiego, na gospodlHza p. 
K. Brausa. Do komitetu weszli pp. Schimmel, 
Hliffer, Schiiffer, Falkman, Fischer, Tiene­
mann, Prusse i Weil. Do świeżo wprowa­
dzonej stałej komisyi sportowej wybrano pp 
R. Klibnela, L. Seina, C. Brausa, T. Finstera 
i C. Hauka. 

- Ul'Ząd stal'szych zgromadzenia ku­
pców w Łodzi, na zebraniu ogólnem w dniu 
16 b. m., omawiał sprawę założenia szkoły 
handlowej w Łodzi i środki na utrzy manie 
tejże, oraz kwestyję żałożenia giełdy towa­
rowej i pieniężnej. 

-- Towarzystwa ubezpieczc.', w roku 
zeszłym poniosły w Łodzi dotkliwe straty. 
To też obecnie przyjmują one do ubezpie­
czenia fabryki łó<lzkie i sklepy o 25% do 50% 
mniej szacunku, ku wielkiemu niezadowo­
leniu niektórych kupców i przemysłowców. 

- Zaczadzenie. W nowo wybudowa­
nym domu p. S. w Łodzi, stróż najęty do 
pilnowauia piecyków koksowych, ustawio­
nych dla osuszania budow Ii, położył się 
przy jednym z nicb i uległ zaczadzeniu na 
śmierć. 

- DI'uk kostkowy. Część ulicy Piotrko­
wskiej w Łodzi, od pasażu Mayera do ulicy 
Głównej, otrzyma bruk kostkowy. 

'l'YDZIEN 

- Samobójstwo. W Łodzi odebrał so­
bie życie, przez poderznięcie gardła brzy­
twą, komiwojażer R., pracujący w jednej ze 
znaczniejszych firm łódzkich. 

- Ilość IIrz~dników na drodze fabry­
czno-łódzkiej będzie wkrótce znacznie po­
większoną· 

- Latal'lłie miejskie w Łodzi powię­
kszone zostaną o 500 sztuk, kosztem 26956 rs. 

-- Ruch budowlany w Pa hijanicach w 
r. z. był bardzo ożywiony, lecz z powodu 
zastoju w przemyśle, wiele domów stoi 
pustkami, (I ceny mieszkań spadły. 

- Główny dyl'ektOl' Tow. sosnowickie­
go p. Demonet opuścił swe stanowisko. Na­
stępcą jego, jak głosi puhliczna .opinija. w 
Zagłębiu dąbrowskiem, ma zostac mŻyDl.er 
K., cieszący się tam powszechną sympatYlą· 

- Jubileusz. W dniu 19 marca r. b. przy­
pada stuletnia rocznica urodzin znakomitego 
powieściopisarza i dramaturga Józefa Ko­
rzeniowskiego. Z okazyi tej w całym nieo­
mal kraju wszystkie teatl'(I powzięły zamiar 
uczcić zasługi znakomitego dramaturga 
przedstawieniami złożonemi wyłącznie z je­
go utworów. 

- (Na<leslane). Szanowny Panie Reda­
ktorze! Uprzejmie proszę o sprostowanie w • Tygo­
dniu" pomyłki, która się tam wkradła przez 
uieznajomość rzeczy korespondenta, w M 7 • Ty· 
godnia" z r. b. W artykule pod tytułem: Teatr 
w Sosuowcu" wydrukowano "Poświęcenia gmachu 
dopełnił proboszcz miejscowy ks. Milbert, wobec 
liczuie zebranych obywateli i przemysłowców 80-
snowickich". Ponieważ rytuał katolicki nie posiada 
modłów przepisanych przez kościół na poświęcenie 
teatrów, to i ja nie mogłem się zobowiązywać do 
poświecania gmachu teatraluego; jakoż rzeczywiście 
i nie poświecałem go. Niepotrzebnie tedy pisze 
korespondent z Sosnowca o tem, czego nie było. 

Z powaZaniem 
Ks. Milbe'rt. 
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3) nieruchomości położonych w m. Piotrkowi(t 
pod NiM 220d, 220d i 220e (hypot. 526, 501 i 502), 
a należących do Alberta Cohen3, od Bum: 4,000 rs. 
1,500 rs. i 1,500 rs. Sprzedawać się będą oddzielnie. 

4) nieruchomośt.i położonej w m. Łodzi, w miej­
scowości .Potok", od sumy 5,000 rs. 

- 28 marca (9 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
W m. Łodzi na sprzedaź nieruchomości położonej 
w temże mieście: 1) przy nI. Franciszkańskiej pod 
No 76, od sumy 10,000 rs. 2) przy ul. Julijusza pod 
~ 1125a/34, od Bumy 6,000 rs. 

- 31 marca (l2 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w m. Czestochowie na sprzeda z: 1) nieruchomoilCi 
położonej' w tcmze mieście pod Ni 495 (dawniej 4), 
hypot. 23, od snmy 5,000 rs., a także pod No 871 
na przedmieściu Zawodzie, od sumy 1,500 rs. 

- W dniu 26 marca (7 kwietuia) w sądzie 
okręgowym piotrkowskim na sprzedaż: 1) ni('ru­
chomości w m. Łodzi pod Ni 271n przy ul. Cegiel· 
nianej, od sumy 10,000 1'8. 2) osady młynarskiej 
Byliny-Dziurdzinły w gminie Bognszyce, w pow. 
rawskim, od sumy 4,000 rs. 

- W dniu 2 (14) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaz nieruchomości' w Sulejo, 
wie pod No policyj. 111 (hypot. 2), od sumy 500 rs. 

- 20 marca (1 kwietnia) w sądzie zjazdowym 
w Piotrkowie na sprzedaz: l) llieruchollloRCi poło­
żonej w temże mieście pod No 198 (239 hypot.) 
przy ul. Odeskiej, od sumy 10,000 rs. 2) nierucho­
mości w Wolborzu pod No 5 położouej, od sumy 
2,780 rs. 

- W dniu 2 (14) kwietnia w sądzie okręgowym 
piotrkowskim na sprzedaż osady, wydzielonej 
z majątku Królowa·Wola w powiecie rawskim, 
od sumy 1,000 rs. 

- 1 (13) marca w urzędzie gmiunym Bobrowni­
ki w pow. będzińskim na budowę mnrowanego do­
mu szkolnego we wsi Siemouia, od sumy 2,464 rs. 
24 kop., in minus. 

- 10 (22) lutego w urzędzie p-tu 1I0woradom­
ski ego na dzierżawę do 1 (13) stycznia 1900 roku 
dochodów z rzpźni miejskiej, od sumy o 1/~ zniżo­
żonej, t. j. od 1,437 rs. rocznie, in plus. 

SYNDYK TYMCZASOWY 
lłIassy upadłości 

KaufmSR8 Gonika Chonycha, 
kupca osady Jeżów na zasadzie 512 art. 

Listy nie doręczone adresan- }T d H d . d' . . \. Ił 
-tODI: a) zamknięte: do Aleksandra Kolczyńskiego :\..0. an. zawla amIa WIerZyCIe I upac e-
z Radomia, Mikołaja Więckowskiego z Sosnowca,gO Kaufmana Gonika, którzy niezaprodnko­
Teofila Groblewskiego z wagonu pocztowego, Bo- wali do masy upl'ldlości swoich pretensyj, 
l'owskiego i Durowa z Warszawy, Heleny BOI'da- mianowicie: Jankla Bomba, Wol-
łow z· Konstantyuowa KoZlewskiej z Wrocławia. p. lO:! ~ • k"'- k 
b) otwarte: do Franc. Bolińskiego, B. Bęczkowskie- Ja. "!'I:aca, ~ ranct$:' ~ ...:-'u~ar.'1 q .• 
go i M. Blumsztejna z Warszawy; do Pawłowskiej, Btchala I .. ornacktego, Stant­
Gerlicza, Bęckowskiego i Jaknbowicza z Ł~dzi; sJ,awa O:arnieckiego, Lcka Ba­
Moszka Kamińskiego ~ Brzez.inj B. B.ę~zk(}wsk~e~o J. era Galiasa i Piwow.,kiego ze 
z Sochaczewa' Antonllly KWiatkowskiej z RoklClllj . Gl h 'ż k t k d . d 
A. Figel z Bełchatowa; do Lautera i Perela z Ma- WSI U~ owa,. I na s .u e ecy.zyl )są U 
kowaj S. Fuksa i l. Spiewaka z wagonu poczt., do okr~gowego plOtrkowskleg? w dnIU. 28 sty­
Flattego Gajsmer z Rygi. czma (9 luty) b. r. zapadłeJ, nowy I ostate-

- Kronika ""'ypadkó"", "'" gu- czny termin dla zaprodukowania ich pre­
bernU pio-trko",,"skiej. W dr~giej Pi)- tensyj do Kaufmana Gouika został wyzna­
łowie miesi.ąca grudnia r .. z. było . pożar~w .1~.- czony na pl'zeciao- jednego miesiaca który 
W tej liczbie: z podpalelIla 1; z D1eostroznosCl 4;. '. .0, d d d~ k' . 
z niedbałego utrzymywania komina 1; z niewiado- Sl.ę .b~dzle I achowac. O aty wy I u owama 
mej przyczyny 6. Straty wyniosły 61,820 rs. Wy- mmeJszego ogłoszellla. 
padków nag~ej śmierc! b1ło.:'5; samobójstw 3; zna· Syndyk tymczasowy 
leziono trupow 3; dZlecloboJstw było 1; wypadek 
na linii drogi żelaznej 1; podrzucenie 1; poranień 4; Adw. Pl'zys. 
napadÓW i grabieży 7; kradziezy 9. mieozyslitJtJ Cń/{tlzyńs/a: 

--«.»--

Listy od. Red.akcyi. 

- Panu A. Chel. w Sosnowcu. Najle· 
pszym dowodem, że giną numery na poczcie so· 
snowickiej, lub w drodze z poczty do Pańskiego 
mieszkania- jest to, że jedne z nich Szanowny 
Pan odbiera, drugich zaś nie odbiera. .Jednocze­
śnie jest to dowodem, że "Tydzień" wysyłamy re­
gularnie; kto bowiem zna manipolacyję ekspedy· 
cyjną w każdej redakcyi, ten wie, iż moze się 
w niej czasami zdanyć pomyłka, ale jedna-jedy· 
na: absolutne niew.'Isylallie, skutkiem absolutnego 
opuszczenia w spisie adresn prenumeratora. Kto 
zaś odbiera jeden i drugi numer-musi odbierać 
trzeci, czwarty i t. d.-Swoją drogą brakujące 
)fuM 3, 4 i 5 przysyłamy powtórnie. 

Komitet Piotrkowskie[o TowarzYstwa Cyklistów 
niniejszem zawiadamia pp. Członków i w'prowadza­
nych przez uich gości, że bilety na wieczór taile.u­
jący i kolacyję składkową odbyć się mające w 
dniu 27 lutego r. b. są do nabycia u gospodarza 
lokalu Towarzystwa każdodziennie w godzinach 
wieczornych i że celem unikuięcia chaosu, uprzej­
mie się uprasza o zaopatrzenie się o ile móżności 
W bilety najdalej w dniu 26 b. m. 

ZARZĄD "DOMU PRACY" 
w Pio-trko ",,·ie. 

(w suterenach tauiej kuchni przy ulicy .Petel·sbur­
skiej") przyjmuje do reparacyi siarą bielizn!l, odzież, 
worki, skarpetki, do szycia nowe worki, piel'ze do 
zdarcia, krzesełka do wyplatania. Tamże można za-

~=================~ mawiać pracownice i pracowników do mycia podłóg, 
= - rąbania drzewa i innych p03ług, a także nabywać po 

Licytacyje W obrębie gubernii. 

- W dniu 26 marc.a (7 kwietuia) W sądzie okrę· 
gowym piotrkowskim na sprzedaż: 

1) majątku Rogóźno i Ruda w pow. łaskim, od 
sumy 9,900 rs. 

2) nieruchomości w m. Tomaszowie pod M 314/89) 
od sumy 8,000 rs. 

cenach I)izkich miotły, słomianki i wiązki drtlw 
na podpałkę. (0-35) 

~ Poleca się Rierw$.~or~~dny 
...... a tani Hotet Angiet$ki 
w mieŃcie OZ~$toclłOwie. w l>lizkości 
dworca kolei żelazn~j. 

_._«+»- -
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o G Ł o s z E N I A. 

Kassa Przemysłowców 
PIOTRKOWSKICH 

.0000000000000000000000. 
O O 

Ma zaszcz)'t zawiadomić pp. Członków, iż począwszy od l-go 
Lutego rozpoc~ęla wyplatę dywidendy w stosunku 
5% to jest, po Rs. 1 kop. 25 od udziału. 

g ~~@~~@~®,oo~ ~ ~8 
g / ,<,- ijstrzeieme. g 

PP. Członkowie raczą przeto zgłaszać się po odbiór takowej, 
w godzinach biurowych codzieunie z wyłączeniem świąt i niedziel. 

(2-2) O 4.'t' Ostrzegamy przed naby- O 
O waniem lwd1'abianych O 

FABRYKA TABACZNA (12-9) O haceli H, które aczkoI- O 
pod firmą 

O wiek zewnętrzną swoją O 
O formą podobne do uaszych, O 

BN O B L E S S Eh gatuukiem materyjału, z 
O którego są wykouane, naj- O 
O mniejszego z naszemi nie O W Wars~awie~ 

poleca znaczni e ulepszone papierosy: 
O wytrzymują porównania. O 
O Imitacyja ta szkodliwie O 

Renoma, Cre1ne, NI' 1, Wytrawne, Kawalm'skie, Dessm·t i inne 
10 szt. 10 kop. 

Doln'e, Salunowe, Smyl'na, A.Prykańskie, Nl' 80. 
10 szt. 6 ~. 

O 
bardzo działa na opiniję O 
o hacelach H, którą 01'y-

O ginalne nasze har ele tak O 
Wyścigowe, GÓ1'nicze i wiele inuych 

10 szt. 3 kop. 
O ogólnie sobie pozyskały. O 

Ty(onie od rs. 1 do rs. 15 !llll fnnt, w róznem opakowaniu. 
Ekspedycyja hurtowa i detaliczua w "Warszawie: 

~ Krzysztof Brun i ~yn. ~ o (WBO. 652) (3-3) . O W magazynie fabryki . NOBLESSE" ul. Marszałkowska l'& 127.-W maga­
zynie Kalinowskiego i Pl'zepi61'kowskiego W; Hotelu Europejskim.­
W magazyui e P. Kołodziejskiego i Sp. Nowy-Swiat 51 róg Wareckiej. 

.0000000000000000000000. 

Do wydzierżawienia od l .. go lipca 
r. b. Folwark, 3-y wiorsty od staryi 
Myszków ogólnej pOWi erzchni 450 mórg, 
z tego łąk około 150 m. , bez inwenta­
rza. Zarząd Dóbr )lijarzów przez :My­
szków. Tamże potrzebny Rządca od d. 
l -go lipca r. b. (3-2) 

Strzedz się podrabianych 
naśladowanych. 

~ ---- ~ ~ 
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OGŁOSZENIE. 

Zarząd drogi Żelaznej 

IWANGR~DZK~-D4BR~W~KIEJ 
podaje do wiadomości, iż na zasadzie rozporządzenia Departa­
mentu dróg żelaznycb, wyluszczony w § 23-m prawideł o sprze­
daży i użytkowaniu biletów \HI przejazd pasażerów I, II i III 
klasy (Zbornik Taryf nr. 717 taryfa nr. 5988) przepis dozwala­
jący za jednym abonamentowym biletem jednoczesny przejazd 
kilku pasażerów, z dniem 1/ 13 Marca r. b. będzie odmieniony, 
wskutek czego redakcyja powyższego § 23 ulega następując~j 

zmianie: 

§ 23. Za jednym biletem abonamentowym dozwala się 
przejazd tylko jednemu pasażerowi; jednol'zesny zaś przejazd 
d wóch lub większej . ilości pasażerów za jednym abonamentowym 
biletem wzbrania się. (3-2) 

~:8 ~~ ~ ~ ~~ ~ 
~::;j :.tS ~ ",,-'<1 ~ ; ~"""""""""""""""""'1 -~ ~ --- ~ ~ ~ < j ~ Zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych ~ 
. ~.. CI') f:d ~ ~ b ~ 

I Nadesłano ze wsi 
B'!Jd~e ma'rynowane 

,

po rs. 1 kwarta, oraz wybor­
nie przyrządzone Masło 
do potraw po kop. 28 funt. 
Wiadomość w Redakcyi. 

(5-3) 

Zask:\I'biwszy sobi o zaufanie po­
wszechne, jako dzierża"vca Restaura­
cyi w Hotelu Angielskim ~ C z ~. 
s t o c h o 'v i e. donosz ę, że 

HOTEL KRAKOWSKI 
na JASNEJ GÓRZE na­
byłem na własność i tenże urza<lziłem 
z wszelkim komfortem. Doborowa 
kuchnią, wyborowemi winami, umiar: 
kowanemi cenami i rzetelna usłuCTa 
będę się starał utJ'zymać juz wyrobi~= 
ną opiniję· Pl'zyjmnję wszelkie zamó­
wienia mI śniadania, obiady i kola­
cyje tak w hotelu, jak i na miasto. 
Dla dogodności Sz. Publiczności co­
dziennie kursować bedzie kareta z 
dworca kolei do Hotelli i z powrotem. 

(50-48) Z szacunkiem 
t 

JOZEF 13'O'JNOWSKI • 
~ ~ =» E- -I ~.~ ~ ~ i kaucyjonowane pod firmą: 

~ i ~ ~ ': U ~ ! ~ "WAR~ZAW~KIE ~IUR~ m~~ZEN" . ~ I ~~~:t~~, Wa~~~Jk:~~ ~~:ó~_ 
ol'" ~ E- Q h ..... ~ ~ ) ( jące stosunkI, mogą łatwo 
~ .~ -~ ~ o ..=.'00 otwarte w WARSZAWIE przy ul. WIERZBOWEJ M 8, wprost ...... "'-~~~:;l N) 
~ ~ l5j -=.....::w ~ ~ .~_ ~ ~ = Niecałej. 'l'elefonu N2 461. S I zyskaĆ 100 do 200}l. I 
i' ~ ~ --~ ~ t·~ ~ :~) Przyjmuje ogłoszenia do wszystkich pism « I miesięcznie jako zarob ek dOda-I 
~ ~ _ --- N .... :: < :::i perYJ' odycznych tkowy bez Kapitału i R yzyka. 

~ .. _!!!::::::- ~ H::oc:: ~, ( Oferty pl'zesrłać pod lit. Z. L, .. H 
N O ~~ 
~ ~ = c::::::» - 0- >- tU ~ ) ~ urząd po cztowy 68, Berlin SW., 
[5.1l-t -==a ~.~ o::.~:;: PO CENACH REDAKCYJNYCH. poste-restaute. (3-3-2) 
o l': ,,~co:; ) 
§ c::::::» -g <tu. ) ,."",..",....r..r~..r.."....r...r..r../"'..r..r..r..rJ"./'V"'J'~J',...r.r~..r..r..r..r..r-..r..r..rJ"..r..r..r../"...r..r...r../"V"..r ( = ~ ~ 

~ C/.Jt ~ ) Kantor otwarty od godz. 9 rano do 10 wieczór. ~ 

~~"ń ~,,~ 
Włodzimierza Sapińsk!ego 
W~mL ~~MIENNr, KBKS, W~GIEL ~RlEWNY. '1I0"e!Ul?Mo>fl?do "eU 

aWJ!ł lW a6l?Mn g"eO"eJMZ 

KoaBo~eHo UeHByporo. 

Do dzisiejszego numeru dołącza się arkusz 2 powieści 

".A.:nioł Xopal:ni" 
( przekład z fraucuzkiego.) 

p. t. 

Redaktor i wydawca ~Iirosław Dobnal'lski. 

SKŁAD: przy rynku Aleksandryj skim 
obok ogrodu po Pijarskiego w Piotrko­
wie. Obstalunki należy robić w skłac1zi e . 
Odstawa natychmiastowa. (26-18) 

ITeqaTaHO B'L ITeTpoKoBCKolt ry6epHcKoił Tllnorpa<!>ill. 
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Zewnątrz, po za oknami, rysowały się postacie 
snujących się po ulicy robotników; zdahl dochodził 
szmer pracowitej osady. 

Młoda gosposia zapaliła dwie lampki olejne, za­
wieszone na ka·pie komina i blask ich drżący oświetlił 

wnętrze chaty. Wybielone ściany, czystość i porzą­

dek wzorowy, jakie tu panowaly, narzędzia górni­
cze, ułożone w kącie izby i lśniące jak zbroja nada­
wały temu schronieniu nieopisany wdzięk, który je­
dnak raził przypadkowego gościa. Serdeczna gościn­
ność gospodarza, atmosfera uczciwej pracy, która go 
otaczała, nie była snać jego żywiołem. Czuł się dziwnie 
zmieszany i zaniepokojony. Spokój, rozlany na twarzy 
staregu górnika, promienny uśmiech jego córki olśnie­
wał jego oczy; nie mógł zniełlć ich wejrzenia. Cz~ł się 
zakłopotany, ukradkiem tylko spoglądał wokoło. Swia­
tło lamp padało na białą szyjkę dziewczęcia i igrało 
wśród jej ciężkich, lśniących splotów, ułożonych w wę­
zeł na tyle głowy. Wełniana, w niebieski rzut sukienka 
spadała w sutych zmarszczkach od pasa ku dołowi, 
jak snop zboża; zmarszczony i skromnie ku górze pod­
chodzący stanik rysował piękną jej kibić. 

Teraz Scypion nie mógł oderwać od niej oczu. 
- Macie tu gospodarzu - rzekł w końcu - pra­

wdziwą kr6lewnę, prześliczny kwiat. Oh! niech się pan­
na nie rumieni - ciągnął dalej-niejedne już usta po­
wiedziały ci napewno, że jesteś piękna. 

- Moja córka nie ma czasu myśleć o swojej 
urodzie - przerwał mu szorstko stary górnik. - Dość 
jej i mnie na tem, że jest dobrą. Prawda, Plebe­
juszko? 
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Plebejuszko ... ?- powtórzył - panny imię jest 
Plebej uszka? 

Młoda dziewczyna uśmiechnęła się figlarnie i ru­
chem głowy potwierdziła. 

- Ależ to cudowna i oryginalna myśl - zawołał 

Scypion. - Myśl godna pochwały. Żywy protest prze­
ciwko mieszczaństwu, które zaniedbuje i gu~bi dzieci 
wychodzące z łona ludzi... Plebejuszka! .. Ależ to brzmi 
jak hasło buntu! Ah, panie Seguin, posiadacie dopra­
wdy godną uwielbienia odwagę przekonań!.. Jak to 
pięknie imieniem własnego dziecka za.protestować prze­
ciwko tyranii klas wyższych, jak to szlachetnie samą 
już nazwą odróżnić zacną pracownicę, od tych laJek 
bezmyślnych, dbających tylko o strój i zabawę, 

wysysających na swoją korzyść pracę biednych ro­
botnic ... 

Unosił się coraz więcej, oczy jego rzucały błyska­
wice; nie spostrzegł nawet, jak dalece jego słowa raziły 
gościnnych jego gospodarzy. 

- Ależ kolego!-przerwał mu w końcu Seguin­
mylisz się zupełnie i przypisujesz mi poglądy, których 
zupełnie nie podzielam. Przeciwnie, tego wszystkiego 
coście tu mówili, słuchałem z przykrością. Wiem ja do­
brze, niestety, co warte są takie deklamacyje i frazesy. 
Takich mówców nie brakuje dziś w kopalniach. Tu­
manią oni tylko oczy biednemu ludowi i chcą go ko­
nieewie przekonać, że rzepa to ananas, a przegniły 
torf to najczyściejsza ruda. Oh! oh! nie przypuszczałem, 
że takie są wasze przekonania! 

Ucichł na chwilę, potem dobitnie zawołał: 
- Wszystko to są głupstwa! 
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Wdzięk jej, iywość, wesołość zachwycały wszy­
stkich. Nie zwracano nawet uwagi na to, ze dziecko 
wyrasta na dziewczę, a dziewczę przekształca się w peł­
ną powabu kobietę. 

W chwili, kiedy zaczynamy nasze opowiadanie, 
córka Jana Seguin zaczynała (.)siemnast.y rok życia. 

Czy jakie męzkie serce nie uderzyło dotąd dla 
niej, nie wiemy; wszyscy nazywali ją " dzieweczką" 
i kochali a szanowali ją ogólnie. 

Przed nizkim domkiem, na ławeczce ustawionej 
pod dębem, siedział Jan Seguin, oczekując na córkę. 

Uśmiechnął się do niej zdaleka. 
Dziewczyna zbliżyła się do ojca. 
-- Ojczulku-zawołaht, - oto nowy kolega nam 

przybywa. Szukał właśnie ciebie, by się zapisać do 
Cudownego Szybu; nie gniewasz się zapewne, że ci go 
sama przyprowadzam? 

- Stary podni6sł się i gościnnie wskazał drzwi 
chaty. 

- Proszę, mój zuchu, rad ci jestem szczerze. 
Dzieweczko! dodaj jedno nakrycie. 

I podczas gdy "dzieweczkau uwijała się lekko 
jak ptaszę, skrzętna i pracowita jak pszczółka, sztygar 
wypytywał nieznajomego, zkąd pochodzi i co umie. 

Rozmowa toczyła się o r6znych szczegółach gór· 
nictwa. 

Nieznajomy znał widocznie swoje rzemiosło. Pod­
czas gdy opowiadał o wielkich kopalniach Jorksbirl1, 
stary górnik z zadowoleniem zacierał rqce i potakiwał 
głową. Nieznajomy mówił o różnych rodzajach węgla. 
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tak złe, jak się wydaje, byle mieć czyste sumienie 
i pracę ... 

Twarz starca złagodniała nagle. Z nieolJisaną sło­
dyczą pnpatrzył na c6rkę... przyciąguął ją do siebie 
i ucałował jej główkę. 

- Idź, idź, spij spokojnie, moja ty najdrois2a po­
ciecho, moja dzieweczko ukochana! 

- A nie zapomnijcie zgasić świecy-doda} zwra­
cając się do gościa. 

- I zm6wić pacierza dodała Plebej uszka już 
na progu swego pokoiku. 

W kilka chwil p6źniej cicho było w domu Jana 
Seguin. Zdawało się, ze wszyscy śpią spokojnie. Scy­
pion Verdier nie spał jednak. Skulony na łóżku, z oczy­
ma utkwionymi w przestrzell rozmyślał nad czemś gh~­
boko. Nagle odpiął bluzę i odpasał znajdujący się pod 
nią pas skórzany. 

Zsunął z niego stalową sk6wk~ i wysypał na koł­
drę mn6stwo sztuk złota. Ze złym uśmiechem wpatry­
wał się w odblask metalu. 

- Głupiec - szepnął -- myśli, że przyszedłem tu 
na zarobek ... Zarobek, który by mi głód tylko zapewnił 
i nędzę ... Ah! ba ... nie tego ja. pragnę. 

Z pieniędzmi z pasa wysunął się i list jakiś. Scy­
pion rozwinął go i odczytał nwaźnie. 

" Bracie, 
"Jeszcze jedna rada. Zmień nazwisko. Niech nikt 

"z mieszkańc6w VilIe-Noire nie dowie się, że wśród 

"nich przebywa Jonatan. Przyjm nazwisko Scypiona 
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